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Jeszcze tylko 2 dni! 15 stycznia upływa termin przyjmowania 
zgłoszeń do zimowego konkursu Szkolnego Związku Sporto- 
wego, Telewizji Dziewcząt i Chłopców, i „Świata Młodych” i SEEN 

Już zamówiliśmy wielki tort lodowy, a Wy? Czy wysłaliście e R SYNA RCA AKA 
już zgłoszenie do ZW SZS? 

Tak powinno wyglądać zgłoszenie: 

Zgłaszamy swój udział w konkursie: „Zamieniamy boiska na 


UCZCIWY POTOMEK 


(PAP). Jak poinformowali pracownicy biblio- 


N iestety, ta informacja Was nie ucieszy. Nikt nie lubi, gdy rosną ceny, a szczególnie gdy drozsze ma 
być coś, co się kupuje systematycznie. Od dzisiaj „Świat Młodych” będzie kosztował 15 zt 

Ani redakcja, ani wydawnictwo nie miały możliwości uniknięcia lej podwyżki. W tym roku przemysł 
celulozowy przestaje być dotowany przez państwo — rosną więc ceny papieru. Rosną też koszty 
transportu i energii. Ponadto unowocześnianie tzw. bazy poligraficznej pociągasza sobą wzrost kosztu 


lodowiska”. Zamierzamy: 


teki w Terrisbergu w stanie Pensylwania — nie- 
dawno zwrócono książkę wypożyczoną przed 
160 laty. Jest to zbiór ustaw brytyjskich wyda- 
nych w 1557 r. Zapewne to potomek niesolid- 
nego czytelnika przesłał książkę pocztą. Zrobił 
to anonimowo. | nic dziwnego. Kara za zwłokę 
— bagatela — półtorawieczną wynosiłaby zgod- 
nie z przepisami współczesnymi wiele tysięcy 


druku. Z tych powodów nasza gazeta też moósi być droższa. Ekonomiści w naszym wydawnictwie bar- 
dzo skrupulatnie obliczali te wszystkie koszta, by nasza nowa cena pokryła tylko zwiększone wydatki, a 
nie zwiększała wysokości zysku agencji. Bardzo byśmy chcieli, by ta droższa gazeta byta lepsza, cie- 
kawsza, ładniejsza. Będzie więc bardziej kolorowa, więcej w niej będzie barwnych zdjęć i rysunków. 
Znajdziecie w niej w tym roku więcej konkursów z atrakcyjnymi nagrodami 

Mamy nadzieję, że poszukacie sposobu na lo, by móc nadal sy stematycznie kupować swoje pismo. 
że poszukacie metod na zwiększenie pieniężnych zasobów swoich kieszeni nie sięgając częściej do 
kieszeni rodziców. 


Nie dotyczy to naszych prenumeratorów — dla nich cena pisma do końca roku nie ulega zmianie 


dolarów. (eb) 


Redakcja i jej wydawca 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza 


JĄ( 


I GRA LICZBOWA 


Czytając książkę Thomasa Pluma 
„Learning to program in C" natkną- 
tem się na opis ciekawej historii 
pewnego recepcjonisty o imieniu 
Wacek. Ciekawej o tyle, że ttumaczy 
w prosty sposób budowę oraz dzia- 
łanie komputera nie zanudzając opi- 
sami technicznymi itp. Bohaterem 
tej historii jest Wacek, niezbyt roz- 
garnięty, ale szybki i pracowity. Za 
jego plecami, w recepcji znajdują 


_ do. 1023 — wszystkie jednakowych 


lę półeczki ponumerowane od 0 . 


rozmiarów, a na każdej z nich leży 
tabliczka do notowania. Wacek 
umie pisać, czytać, dodawać, odej- 
mować, mnożyć i dzielić; więcej od 
niego nie wymagaj. Dane wejścio- 
we ze „Świata zewnętrznego” mogą 
być umieszczane na półeczce, jeśli 
damy je Wackowi lub jego pomoc- 
nikowi. Wówczas informacja ta zo- 
stanie przepisana na jedną z tabli- 
czek. Dane wyjściowe są przekazy- 
wane poza recepcję poprzez_sko- 
piowanie zawartości jednej z tabli- 
czek na kartkę papieru i oddanie jej 
komuś. 

Dyrektor może wydawać Wacko- 
wi niezbyt skomplikowane polece- 
nia. Oto ich lista: skopiuj treść z jed- 


nej tabliczki na drugą, przepisz licz- 


nich jedno z podstawowych działań 
(mnożenie, dzielenie, dodawanie, 
odejmowanie) i wynik napisz nainną 
tabliczkę. Przełożony Wacka posta- 


polecenia. Jeśli w wydzielonej 
części nasz recepcjonista znajdzie 
instrukcję, wówczas wykona ją. Po- 
tem weźmie instrukcję następną w 
kolejności i wykona ją, i tak aż do 


nie będzie już żadnej instrukcji. Po 


przyjściu do pracy Wacek patrzy na | 
ustaloną komórkę (np. z numerem | 
0) i jeśli jest tam jakiś rozkaz — to | 


bierze się do pracy, jeśli nie — cze- 
ka. Zbiór wszystkich poleceń szefa 
nazwiemy programem _ działania 
Wacka. 


Spójrzmy jeszcze raz na rece- 
pcję. Cały ten system można po- 
dzielić na dwie części: tę niezmien- 
ną (półeczki, tabliczki, kreda no i 
Wacek) oraz tę, która zmienia się 
prawie codziennie (czyli polece- 
nia). 


Cd. na str. 2 


by z dwóch tabliczek, wykonaj na | 


nowił część półek przeznaczyć na | 


momentu, gdy na kolejnej półeczce | 


YSTICK 


JO 


Wwwielu programach można sterować ruchem kur- 
sora po całym ekranie, nie jesteśmy ograniczeni wier- 
szami ani pozycją znaków (patrz: edytor LOGO). Do 
takiego przesuwania kursora używaliśmy klawiszy o- 
znaczonych strzałkami w górę i w dół, w lewo i w pra- 
wo. Joystick (czytaj dżojstik) zastępuje te klawisze. 
Jeśli chcemy przesunąć kursor w prawo, to przechy- 


lamy drążek w prawo. Podobnie uzyskamy ruch w 
inne strony. Mówię o ruchu kursora, a większość z 
Was zna go jako świetną „kierownicę” do wszelkiego 
typu gier. 

Na zdjęciu joystick firmy Acorn Cor 
używany w komputerach BBC, najpopularniejszych w 
angielskich szkołach. 


puters Limited 


KARNA 
KLASÓWKA 


Mam za sobą szkołę podstawową. Nau- 
czyciele Kodeks Ucznia traktowali tam tak 
samo jak i uczniów. Uczniowie zaś byli 
traktowani jak banda (przepraszam za wy* 
rażenie) ..chamów. Na matematyce mieli- 
śmy nauczyciela, który pracował na pół o- 
tatu. Lubilismy go, bo gdy wytłumaczył lek- 
cję. to ją wszyscy rozumieli. Biada jednak 
temu, kto nie zrobił zadania na tablicy, lub 
żle odpowiedział. Bit, gdzie popadło — po 
głowie itp. Rodzice byli oburzeni jego po- 
stępowaniem, ale gdzieżby dyrektor po- 
wiedział złe słowo na emerytowanego nau- 
czyciela, tak zasłużonego dla szkoły! 

Z kodeksem nauczyciele byli na bakier, 
tak samo zresztą jak są i teraz w mojej 
szkole średniej 

Czy jest właściwe zrobienie klasówki 
(bez zapowiedzi) w.tym dniu, kiedy tego 
przedmiotu nie mamy w ogóle w podziale 


godzin? Prolesorka poinformowała nas, że 


to jest „klasówka karna”. Pytania były takie, 
że nawet najlepsi oddali puste kartki. 

Mogę dać głowę, że w klasie prawie nikt 
nie wie, jakie ma oceny, a ponoć mamy je 
znać. Nauczyciele stosują kodeks tylko w 
zakresie naszych powinności i wymagają 
tego, co jest w nim zawarte, lecz od siebie 
Już nic nie wymagają. W szkole nie wolno 
palić; tak wszędzie mówią. Ale na koryta- 
rzu, podczas przerwy, nie ma czym oddy- 
chać! Takich przykładów mógłbym spisać 
całą książkę. Czy kodekś jest tylko od 
tego, żeby wisiał i zajmował puste ściany w 
szkole? 


„Gniewny" (16 lat) 


Zbyt ciężko 
pracujemy... 


Pytanie jest rzeczywiście bardzo ważne: 
- dla kogo? Czasami mam wrażenie, że 3/4 
profesorów nie wie, co się w nim znajduje, 
ale czy my — uczniawie wiemy o swoich 
obowiązkach? Czy „stwarzamy atmosferę 
wzajemnej życzliwości, pomagamy słab- 
szym, przeciwdziałamy wszelkim przeja- 
wom przemocy, brutalności, a także zaro- 
zumialstwu, plotkarstwu, lizusostwu, dba- 
my o ład i estetykę w pomieszczeniach i 
otoczeniu szkoły, wystrzegamy się wszel- 
kich szkodliwych nałogów, nie palimy tyto- 
niu?" Oto niektóre z naszych obowiązków. 
Czy je przestrzegamy? Wystarczy spojrzeć 
na ławki, na których znajdują się wzory ma- 
tematyczne i miłosne zwierzenia... 
To jedna strona medalu, a druga? Nau- 
czyciele chyba zapomnieli, że i oni kiedyś 
byli uczniami! Ja — uczennica II klasy LO, 


tabliczkę z półki 15 


Skopiuj treść tabliczki z półki 9-na 


DA kd KODEKS? 


przychodząc w czwartok po 10 lokcjach (w 
lym 2 godz. kursu |. angiolskiego i 2 nado 
bowiązkowe łaciny) mam ochotę tylko po: 
łożyć się spać. Ale następnego dnia mam 
chemię, do której muszę się przygotowy- 
wać z 4 książok, a podstawową lokturą jest 
„Chemia dla kandydatów na wyższe uczol- 
nie”; biologię, na któroj czeka mnie 
kartkówka | język polski, Trudno, siadam i 
uczę się następne 5-6 godzin 

Nauczyciele często zarzucają nam, że 
nie oglądamy w TV sztuk, magazynów kul- 
luralnych, nie chodzimy do opery, teatru, 
nie czytamy. No, ale czy byliby w stanie 
wskazać, kiedy mamy to czynić? 

Przychodzi sobota, niedziela, chciałoby 
się odpocząć, zapomnieć o szkole, ale jak? 
W poniedziałek każda lekcja z innej „para- 
fil": polski, rosyjski, angielski, biologia, 
chemia, geogralia, historia. Z drugiej strony 
trzeba by pomóc rodzicom, bo w tygodniu 
nie ma się na to czasu, przeczytać gazety, 
kilka stron książki, wyjść na spacer, poroz- 
mawiać z przyjaciółką 

Myślicie, że przesadzam, ale piszę do 
Was w sobotni wieczór o godz. 23,58; za 
chwilę będzie niedziela, a później klasówka 
z historii, geografii, powtórka z chemii, ro- 
syjskiego, angielskiego. 

„Kromeczka” 
Bytom 
Na co dzień 
jesteśmy sami... 

Muszę się przyznać, że chociaż skończy- 
łam szkołę podstawową (jestem teraz w | 
kl. LO), nie znałam dotąd treści tego doku- 
mentu. Teraz, kiedy jestem świeżo po lek- 
turze, zastanawiam się, od czego zacząć, 
gdyż tyle tu dysonansów w relacji KO- 
DEKS-ŻYCIE! Może więc przede wszyst- 
kim od pytania wywoławczego: Dla kogo 
kodeks? Uważam, że lepiej byłoby zapy- 
tać: Po co jest kodeks? Przecież i tak, na 
każdym niemal kroku, jest on łamany za- 
równo przez nauczycieli, jak i przez ucz- 
niów. 

Zacznę od praw uczniowskich. Jest pią- 
tek, każdy czuje dreszczyk emocji, ponie- 
waż dziś jest j. angielski — króciutka „nie- 
spodzianka” (około 15-minutowa); następ- 
na lekcja: fizyka — także jeszcze „nic szcze- 
gólnego" — klasówka (pani profesor przy- 
gotowała nam dwa teściki); ale matematy- 
ka — to już trochę poważniejsza sprawa — 
duży sprawdzian z materiału od początku 
roku. A na deser — kartkóweczka z chemii. 
Litości!!! Jeszcze kilka takich, „fajnych” 
dni, a trafimy do „czubków”. Przecież mo- 
żna rozstroju nerwowego dostać! Niby nic 
ważnego, a jednak dużo nerwów, strach... 
Boją się nawet ci najlepsi, to co mają robić 
średniacy? Trudno winić nauczycieli, bo 
program przeładowany, dużo materiału i 


ERZE OEECYPY EEN || | Dziś trzeba wystawić rachunek 
klientowi z pokoju nr 32, Na tablicz- 


dlatogo nic się na to nie poradzi, Alo dla- 
czego ma się wszystko skupić na uczniach 
| kolejną rolormę programową wypróbowu 
je się na naszoj skórzo? 

Wiem, że i w drugioj klasio nioktóro 
dziowczęta biorą przod trudnymi lokcjami 
lub dniami środki uspokajająco! Więc chy 
ba coś lu nio jest w porządku, prawda. ? 
Ileż lat można w strachu przychodzić do 
szkoły mimo solidnoj nauki w domu? Czy 
wylrzymamy psychicznie? Takio przykłady 
można by mnożyć. 

Locz nio tylko nauczyciolo łamią kodaks, 
jak by można sądzić z opowiadań niaktó- 
rych „biednych, pokrzywdzonych, zhańbio- 
nych itd." uczniów. Oto niektórzy znają pra- 
wio na pamięć rozdział „Prawa ucznia”, 
lecz często nie słyszeli o czymś takim jak 
„Obowiązki ucznia”. | znów przykład: punkt 
4. Iraktuje o szacunku do pracowników 
szkoły, a sporo ucznów nie zauważa nawet 
nauczycieli, są przecież tacy niepozorni, 
cisi, często gorzej od nas ubrani, i zapomi- 
na nawet o grzecznościowym pozdrowie- 
niu... To świadczy tylko o poziomie naszej 
kultury. Wielu uczniów po prostu się nie 
uczy, a potem słychać jęki, że ta „głupia 
polonistka" się uwzięła. A pewnie taki 
„naiwny biedaczek" myśli, że nauczyciel 
będzie go po rękach całował, za to że raczy 
łaskawie przychodzić do szkoły. 

Jak jednak właściwie ułożyć stosunki: 
nauczyciel-uczeń, podawanie wiadomości, 
sprawdzanie, prawo-obowiązek, nie potra- 
fię odpowiedzieć. Kodeks próbuje regulo- 
wać życie szkoły, nie jest zły, co z tego, gdy 
leży w dyrektorskiej szufladzie... 

Kto pomoże nam wdrożyć go w życie? 
Samorządność uczniowska jest jeszcze 
ciągle (w niektórych szkołach) tylko na pa- 
pierze. Tak jest szczególnie tam, gdzie nie 
zrobiono pierwszego kroku. Niby są i orga- 
nizacje, i rodzice, i wychowawca — ale na- 
prawdę tylko „niby”, bo fa co dzień jeste- 
śmy sami. A wtedy złotą dewizą jest ludo- 
we stwierdzenie: Pokorne cielę ssie dwie 
krowy, a harde żadnej! 

„Kreska” 


„Świętych” uczniów: 
nie ma 


Dajmy spokój krytykowaniu! Bardzo nie- 
obiektywnie oceniałbym, gdybym nie wi- 
dział złego zachowania uczniów. Palenie 
papierosów, chuligaństwo, demolowanie 
szkoły itd. Dużo jest tych złych przykładów. 
lle to razy i jak często trzeba malować i 
odnawiać szkołę, ile szyb rozbitych w ciągu 
roku? Trudno zliczyć! O czym to świadczy? 
Pytanie proste, odpowiedź też. 

Czasami uczniowie skarżą się, że nau- 
czyciele źle się z nimi obchodzą, a sami nie 
postępują inaczej. Trudno się dziwić. Wy- 
padki tego typu w naszej szkole, a niekiedy 
i w klasie, to: rzucanie krzeseł przed nau- 
czycielem, rzucanie książką, czy też nawet 
wulgarne odzywki. Uczniowie też nie są 
święci — o nie! 


Jacek 


7 Skopiuj treść tabliczki z półki... na 


rachunek i oddaj klientowi. 


W miejsce trzech kropek Wacek 


WK _ Maluchabo, 


aj załamuj się 
19 w sprawio listu z 142 nr. Malu- 
chabo, bardzo poruszyła mnie Twoja 
ie Ja lakże mam chłopaka, 14 lat i 
| polralię wyobrazić sobie, co czujosz. 
nie mają prawa tak postę 


m "= to, aby nie 
, Musisz udowodnić 


księgowości 


Skopiuj treść tabliczki z półki 10 dla 


księgowości 


tabliczkę z półki i2 


instrukcję z półki 7 


Skopiuj treść tabliczki z półki 11 dla 


Skopiuj dane przysłane przez kSiGGEREGE na 


Jeśli nie ma już więcej danych, weż 


z tabliczki 13 


eter a 

Skopiuj treść tabliczki z półki 15 
B= EELIL - 
EG="4 Weż instrukcję z półki 14. 


Dodaj liczbę z tabliczki i2 do liczby 


kach dyrektor zostawił polecenia: 

W poleceniach dyrektor używał 
określenia „półka o numerze takim 
a takim”, a innym razem „tabliczka o 
numerze takim a takim”. Nie prowa- 

- dzi to do żadnych nieporozumień, 
bo tabliczka jest nierozerwalnie 
związana ze swoją półką, numer pół- 
ki i numer tabliczki jest ten sam. 
Mówiąc o zawartości półki mamy na 
myśli zapis na tabliczce. Kopiowa- 
nie to przepisywanie napisów. Po 
tym krótkim wyjaśnieniu spróbuj 
sam wykonać te polecenia. 

Są one bardzo długie i czytanie 
ich wydłuża pracę. Nasz Wacek 
wpadł na pomysł, aby to skrócić. 
Otóż każdą z nich zakodował (po- 
numerował). 


Kod Instrukcja 

1 Weź instrukcję z półki... 

2 Jeśli nie ma już więcej danych 

___ weż instrukcję z półki... 

3 Dodaj liczbę z tabliczki... do liczby 
z tabliczki... 

4 Skopiuj treść tabliczki z półki... 
dla księgowości 

5 Skopiuj dane przysłane przez 
księgowość na tabliczkę z pół- 
ki... 


3 -6 Skopiuj treść tabliczki z półki... na 
tabliczkę z póki... ..,. 


SZEWIOG KLIF 


wstawi liczby, które pojawią się po 
kodzie rozkazu. Np. wyrażenie „3, 
12, 13' oznacza: „Dodaj liczbę z ta- 
bliczki 12 do liczby z tabliczki 13". 
Pierwsza liczba „frzy” jest kodem 
rozkazu i zamiast niej wpisujemy je- 
goi treść, następnie w miejsca wy- 
kropkowane wpisujemy kolejno 
liczby stojące za trójką. Dla Ciebie 
może jest to i skomplikowane, ale 
Wacek już zapamiętał znaczenie 
każdej liczby i szybko przeczyta i 
wykona program, który będzie wy- 
glądał w sposób zapisany obok. 

Spróbuj rozkodować ten pro- 
gram. Zastanów się, czy nie trzeba 
jeszcze czegoś Wacka nauczyć tak, 
aby mógł wykonywać bardziej 
skomplikowane operacje? Jeśli 
zechcesz dodać jakiś rozkaz do lis- 
ty znanych mu, to bądź ostrożny. 
Wacek nie lubi uczyć się. 

A co ma z tym wspólnego kom- 
puter? Jeśli zamienisz Wacka na 
mikroprocesor, półeczki na komórki 
pamięci, procedurę przynoszenia 
kartek na wpisywanie z klawiatury, a 
komunikaty z „recepcji" będą wypi- 
sywane na monitorze, to będzie to 
komputer. Gra w „numerki” nabie- 
rze trochę innego sensu. Mikropro- 
cesor też pracuje w taki sposób: 
pobiera kod rozkazu i jeśli potrzeba 
— dane. 


miłe i normalnie z nimi rozmawiają. Da. 
czego lak nas Iraktują? Jak mamy po- 
siępować, żaby się zmieniły? 


Odrzuceni 


Chciatabym mieć 
same piątki 


Kiedy skończyłam szczęśliwie piąlą 
klasę, przyrzeklam sobie i mamie, że w 
klasio szóstoj będą miała samo piątki 
Mingły wakacje, bardzo cieszyłam się, 
że zacząła się szkoła, że będę mogła 
sią popisać. Jadnak już w październiku 
dostałam trzy dwóje, w listopadzie trzy 
następne. Nie wiem, co się za mną 
dzieje? Przecież przyrzekłam sobie | 
mamie. Jestem zupełnie załamaną 

Agnieszka 

"OD REDAKCJI: Chyba popetniłaś 
błąd zakładając, że będziesz miata 
same piątki, Takie założenie z góry 
_ bardzo paraliżuje. Niepotrzebnie, Ta- 
wygórowane plany nie zawsze 


- mobilizują. A te Twoje byty trochę „na 


Stopnie szkolne nie odzwierciedla- 
Ją szczerej chęci uczniowskiej - naj- 


ŻY miejętności uczenia się a i „sprzeda-_ 


wania” zdobytej wiedzy. Każdy uczeń 
ma lepsze i gorsze dni. | rzadko, na- 


prawdę bardzo rzadko, zdarzają się 


ieustanni „płątkowicze”, Na szczęś- 


ko. Nie myśl o stopniach. 
one są najważniejsze. Skup się 


To już końcowy akt tej przej- 
mującej tragedii, która rozegrała 
się 75 lat temu na lądzie Antarkty- 
dy i którą przypomnieliśmy w 
sześciu kolejnych odcinkach. 
Dziś, ta ostatnia wówczas — do- 
słownie — biała plama na mapie 
świata, jest miejscem rozmiesz- 
czenia statych baz naukowych, w 
tym również polskiej. Udają się 
tam regularnie kolejne załogi, a 
przemyślana do najdrobniejszych 
szczegółów ich organizacja w 
połączeniu z nowoczesnym 
sprzętem i niezawodnymi środka- 
mi tączności — również satelitar- 
nej — zmniejsza do minimum 
wszelkie zagrożenia. 

Jakże inaczej było wówczas, 
gdy poznawanie tego najbardziej 
niegościnnego z lądów dopiero 
się zaczynało... 

Oto towarzyszymy ostatnim 
chwilom trzech polarników, któ- 
rzy po ponad czteromiesięcznej 
wędrówce pośród lodowych 
bezdroży, schroniwszy się w na- 
miocie próbują przeczekać 
wściekłe ataki trwającej wiele dni 
kolejnej śnieżnej nawałnicy. 

(red.) 


rzed następnym atakiem nadciąga- 

jącej zimy antarktycznej musieli 
trzej pozostali przy życiu — Scott, Wil- 
son i Bowers — szukać ucieczki w na- 
miocie. Na dodatek Scott również od- 
mroził sobie nogę i ledwo chodził. Żyw- 
ność i paliwo prawie się wyczerpały, ale 
trzej mężczyźni wiedzieli, że do bogate- 
go magazynu z całą toną żywności nie 
powinno być daleko. 

Co się wtedy-zdarzyło, nawet wścib- 
ski Huntford może się tylko domyślać, 
pisząc: „Wilson I Bowers, w nieco lep- 
szym stanie niż Scott, byll gotowi 
przebić się do magazynu I przynieść 
żywność I pallwo. Bowers nie należał 
do ludzi poddających się, gdy Istnieje 
choćby cleń szansy”. 

Lecz Wilson i Bowers nie poszli. Dla- 
czego? Dlaczego pozostali ze Scottem 
w namiocie prawie pod 80” szerokości 
płd. 680 mil od bieguna, 20 km od 
zbawczego magazynu żywności? 

Dotychczas przyjmowano, że obyd- 
waj zrezygnowali w nadziei na prze- 
trwanie burzy i późniejsze znalezienie 
magazynu, gdyż nawet przy pięknej po- 
godzie mieli trudności ze znalezieniem 
obozów, zaznaczonych, żałośnie mały- 

mi chorągiewkami. (W przeciwieństwie 
_do Amundsena oznaczającego swoje 
_ obozy proporcami na trzy mile wokoło.) 
Huntford powątpiewa w takie tłumacze- 


1 


SA, 


nie. „Prawdopodobnie Scott zatrzy- 
mat obu przy sobie”. 

Nie ma na to bezpośredniego dowo- 
du. Lecz Huntford wymienia oznaki 
wskazujące, iż Scott od śmierci Oatesa 
nie tylko się bał, lecz także był zdecy- 
dowany... nie powrócić do cywilizacji. 
Być może nie mógł znieść wyobrażenia 
o tym, że po powrocie do Anglii będzie 
odpowiadał za porażkę wyprawy i 
śmierć swoich ludzi? Tylko śmierć mo- 
gła zmienić jego klęskę w heroiczną o- 
fiarę, w moralny triumf. Namówił więc 
Wilsona i Bowersa do położenia się i 
czekania na koniec, choć inni w tym 
położeniu zapewne instynktownie dzia- 
taliby do ostatniego tchu. Co najmniej 
dziesięć dni leżeli tak w śpiworach, 
podczas gdy znikała żywność i paliwo, 
uciekało życie! Pisali listy pożegnalne z 
wiarą, że któregoś dnia zostaną odnale- 
zieni. Prawdopodobnie tego argumentu 
użył Scott, namawiając towarzyszy do 
pozostania w namiocie. Gdyby wyszli 
na zewnątrz, byliby zgubieni na zawsze, 
w namiocie istniała szansa, że zostaną 


- odnalezieni, że ich historia ocaleje od 


zapomnienia. zad 
__ Jest to przekonujące przypuszcze- 


nie. Potwierdza je niestychana koncen- 


południowego (6) 


tracja i wytrwałość, z jaką Scott formu- 
łował w ostatnich dniach listy i polece- 
nia w testamencie. Do dramaturga sir 
Jamesa Barrie pisał: „Wykazujemy, że 
Anglicy wciąż jeszcze potrafią od- 
ważnie umierać... Wierzę, że będzie 
to przykład dla przyszłych poko- 
leń..." 

Do społeczeństwa angielskiego 
zwracał się następująco: „Przyczyną 
zagłady nie są biędy organizacyjne 
lecz to, że przy każdym podejmowa- 
nym wysiłku prześladował nas 
pech”. * 

Do sir Edgara Speyera pisał: „U- 


w miarę zbliżania się śmierci Scott 
wprawiał się w stan ekstazy, we włas- 


nym śpiworze przygotowywał później- 


szą sławę i wydawało mu się, że już z 
niej korzysta. 

Kathleen Scott miała swego bohate- 
ra wagnerowskiego z przynależną za- 
gładą. A Brytania miała aktualną postać 
heroizmu wypranego z rozumu oraz pół 
religijny, pół patriotyczny kult bezsen- 
sownej samoofiary, który to kult szerzył 


się na Wyspie podobnie jak w cesars- 


Iwie niemieckim. Kull ten umożliwił po 
lem bezsensowne krwawe łaźnio w I 
wojnie światowej, min. pod Verdun | 
nad Sommą, gdzie ochotnicy angielscy 
boz osłony ogniowoj, „catklem w du- 
chu Scotta" - |ak nio omioszkał zazna 
czyć |edon zo sprawozdawców - ma: 
szorowali prosto na ogień niemieckich 
karabinów maszynowychl 

Robort Falco Scolt był „bohatorem 
glnącego narodu”, jak uważa Hunilord 
Choć Brytania stała u szczytu polęgi 
światowej, Anglicy przeczuwali już wła 
dy, żo ich sila polityczno-wojskowa nie 
wystarczy do utrzymania imperium 
Dlatego ujawnili słabość do „klęski 
pełnej chwały”, 

Pewne jest, że kapitan Scott swoją 
śmiercią i legendą wziął subtalny re 
wanż na Roaldzie Amundsenie, zwy: 


cięzcy bieguna. Cień, jaki śmierć Angli 
ka rzuciła na sukces Amundsena, nie 
znikł nigdy. Amundsen, „ostatni WI- 
king", miał swe własne demony, które 
przemieniły go w tułaczego Peer Gynta, 
rozdartego między bojaźnią do ludzi 
(ściślej do kobiet) a „straszliwą sa- 
motnością”, jak ją sam określił. 

Amundsen utwierdzał się w obłędnej 
myśli, że cała Brytania sprzysięgła się, 
aby pomniejszyć jego wyczyn, a nawet, 
aby go wydrwić. Uwierzył w plotkę, ja 
koby lord Curzon na posiedzeniu Kró- 
lewskiego Towarzystwa Geograficzne 
go wzniósł toast za psie zaprzęgi A- 
mundsena („Trzy klellszki za psy!”) 
dlatego też wymówił członkostwo ho- 
norowe Towarzystwa. Z drugiej strony 
jeszcze po piętnastu latach zastanawiał 
się, czy nie powinien zostawić na bie- 
gunie jednego lub dwóch pojemników 
z paliwem dla Scotta, co mogłoby go 
uratować. 

Gdy włoski admirał Nobile spadł w 
1928 r. ze sterowcem w locie nad Arkty- 
ką, 56-letni Amundsen wziął udział w 
akcji poszukiwawczej. Na samolocie 
postawionym do dyspozycji przez 
Francję wystartował przy złej pogodzie 
z Trómsó na północ i zaginął bez wieś- 
ci. 

Huntford napisał, że „Amundsen od- 
rzucH swe życie. Jego koniec byt go- 
dny starych, północnych królów mo- 
rza, którzy zadawali sobie samym 
śmierć, gdy widzieli, że ich czas nad- 
szedł”. 

Ale tu odbrązowiacz legend, Hunt- 
ford, popada -w niebezpieczeństwo 
snucia nowej sagi (opr. kg) 


I tak kończy się ta opowieść, w 
której nierozerwalnie splatają się 
ze sobą bohaterstwo i lekceważe- 
nie, odpowiedzialność i chorobli- 
wa ambicja, okrucieństwo i zdol- 
ność do ponoszenia najwięk- 
szych ofiar dla współtowarzyszy 
niedoli. Może ona stanowić ro- 
dzaj ostrzeżenia dla tych wszyst- 
kich, którzy kierowani ambicją 
zabierają się do jakichś działań, 
zawierzając tylko sobie, swemu 
doświadczeniu, swojej intuicji. 
Niestety, tączy się to na ogół z 
nieumiejętnością dostrzegania i 
lekceważeniem doświadczeń i o- 
siągnięć innych, a prowadzi zwy- 
kle do mniej lub bardziej tragicz- 
nych skutków. 

Przy martwych ciałach Scotta, 
Wilsona i Bowersa znaleziono kil- 
kadziesiąt kilogramów uporząd- 
kowanych próbek geologicznych, 
które ostatkiem sił dźwigali ze 


sobą do końca. Ale żaden z nich 


nie miał na sobie ciepłej, futrza- 

nej odzieży, gdyż nie zabrano jej 

w ogóle na tę wyprawę... (red.) 
KONIEC 


Na zdjęciach 

1. Tak dziś wygląda ten punkt na pół- 
kuli potudniowej, gdzie spotykają się 
wszystkie południki, zwany geogra- 
ficznym blegunem. Dookofa niego za- 
tknięte są flagi tych 18 państw, które 
podpisały wielostronny układ uznają- 
cy całą Antarktykę za pierwszą strefę 
bezatomową świata, obszar między- 
narodowych badań naukowych. Jest 
tu I flaga Polski, gdyż nasze państwo 


Chcę wiedzieć więcej 
niż wiem... 


„DELTA” 
prawdę CI powie... 


Trzeba sobie to powiedzieć bez ogródek: świat sta- 
je się coraz bardziej skomplikowany, wiedzy o nim 
przybywa w lampie szybkim jak nigdy dotąd i czasami 
trudno już połapać się w tym wszystkim. Szczególnie 
jest lo widoczne w naukach ścisłych, obrastających 
coraz to nowymi dyscyplinami, których już same na- 
zwy są często niezrozumiałe dla przeciętnego zjada- 
cza chleba, a co dopiero mówić o poznaniu ich treści. 
Stąd teź często bierze się lekceważenie współczesnej 
nauki przez tych, którzy niewiele rozumiejąc, próbują 
jakoś nadrobić to pogardliwym wzruszeniem ramion, 
w momencie gdy słyszą o czymś, z czym się jeszcze 
nie zetknęli. Oczywiście jest to postawa prowadząca 
w konsekwencji do wszystkiego najgorszego. Ktoś, 
kto ją przyjmie — odstaje coraz bardziej od współczes 
ności, coraz więcej zjawisk jest dla niego niezrozu 
miałych, świat, w którym żyje, staje się dla niego coraz 
bardziej obcy i nieprzyjazny. Zjawisko to obserwowa- 
ne jest w całym współczesnym świecie, stając się nie- 
raz źródłem poważnych konfliktów nie tylko osobi- 
stych, ale i społecznych, Bowiem agresja nie nadąża- 
jących i niedouczonych przybiera niekiedy bardzo 
gwałtowne formy. 

Równocześnie daje się zauważyć drugi jak gdyby 
kierunek w owym podziale na tych, którzy wiedzą co- 
raz więcej i tych wiedzących coraz mniej. Najłatwiej 
prześledzić to na niektórych programach telewizyj- 
nych. Te z nich, które propagują w różnej formie naukę 
czy technikę — cieszą się niesłabnącym powodze- 
niem. Takie pozycje, jak: „„Spektrum”, „Dlagnoza”, 
„Studlum”, „Telewizyjne kursy języków obcych” 
czy „Sonda” gromadzą przed ekranami wielomiliono- 
wą widownię — niekiedy taką, jak ukochane przez tele- 
widzów seriale filmowe. Do tego typu programów 
doszły zresztą ostatnio „Wyprawy prof. Ciekawskie- 
go”, w bardzo atrakcyjnej formie przedstawiające naj- 
młodszym wybrane zagadnienia nauki 

Niestety, nie jest z tymi sprawami najlepiej jeśli 
chodzi o zaspokojenie rynku czytelniczego. To, co się 
ukazuje, jest na ogół na poziomie za wysokim dla 
przeciętnego czytelnika. Są to zwykle książki o dużej 
objętości, z reguły drogie, a więc kupowane w ogrom- 
nej większości przez ludzi pasjonujących się już 
wcześniej danym tematem. 

Serie przeznaczone dla czytelnika mniej wyrobio- 
nego, w rodzaju „Biblioteka Młodego Technika” czy 
„Nauka dla wszystkich”, mogłyby spełnić swe zada- 
nie dużo lepiej, gdyby były bardziej znane i sprawniej 
propagowane, Niestety, tematyka popularnonaukowa 
nie ma specjalnego szczęścia wśród recenzentów. 
Najchętniej informują oni czytelników o nowościach z 
dziedziny literatury pięknej. 

Sytuację powyżej opisaną ratuje nieco fakt ukazy- 
wania się w Polsce kilku miesięczników zajmujących 
się popularyzacją wiedzy, łącznie z tą najnowszą — 
wiedzą o komputerach. Gdyby nie te pisma — wycho- 
dzące regularnie i w niezłych nakładach — marnie by 
było z edukacją społeczeństwa za pomocą słowa pi- 
sanego... Ń 

Chcemy dziś zwrócić Waszą uwagę na pewną serię 
ukazującą się od pewnego czasu jako wydawnictwo 
specjalne „Delty” (to popularny miesięcznik matema- 
tyczno-fizyczno-astronomiczny). Seria ta opatrzona 
jest hastem „Przeczytaj, może zrozumiesz” | w jej 
ramach wydawane są niewielkie, numerowane ksią- 
żeczki sprzedawane w kioskach „RUCH”, każda po- 
święcona jednej, wybranej sprawie. Dotychczas uka- 
zało się ich 14, dalsze — na razie do numeru 26 — są w 
przygotowaniu. Są one pisane na bardzo przystęp- 
nym poziomie, często uzupełniają je zabawne rysu- 
neczki, tak że zawarta w nich wiedza powinna wcho- 
dzić stosunkowo łatwo do każdej prawie głowy. 

A oto tytuły książeczek już wydanych: 

. Co to jest kwant? 

„ Czego nie wiemy o wszechświecie? 
. Jak zobaczyć ewolucję? 

. Jak i po co działa komputer? 
Co widać na niebie? 

. Co to jest czarna dziura? 

. Co to jest laser? 

. Dlaczego pada deszcz? 

. Co to jest kryształ? 

10. Co to jest turbulencja? 

11. Co to jest dyssypacja? 

13. Co to jest polimer? 

14. Statystyka bez kadzidła 

15. Co to jest krzywa? 

Numer 12 — „Co to znaczy blisko? — ukaże się nie- 
co później. 

Jak można kupić te książeczki? 

Numery 10, 11, 13, 15 są jeszcze w sprzedaży w 
niektórych kioskach „Ruchu” i tam należy o nie pytać. 
Natomiast pozycje wcześniejsze, a więc: 1, 2, 3, 4,5, 
6, 7, 8, 9 oraz 14 kupicie już tylko w redakcji, Ich ceny 
są następujące: 1, 2, 3 — po 20 zł; 4, 5, 6 — po 25 zł; 
dalsze po 40 zł. 

Jeśli ktoś chciałby otrzymać którąś z książeczek 
których już nie ma w kioskach, niech pod adresem: - 

„DELTA” ul. Koszykowa 6a, 00-564 WARSZAWA 
wyśle przekaz z odpowiednią sumą pieniędzy, a na 
jednym z odcinków (tam, gdzie jest miejsce na kore- 
spondencję) napisze, o jakie tytuły mu chodzi. Na 
koszty przesyłki (niezależnie ile egzemplarzy zama- 
wiasz) dołącz do sumy na książeczki 20 zł. W razie 


DONONAWN— 


* jakichś niejasności możesz sam do redakcji „Delty” 


zadzwonić. Telefon: WARSZAWA 21-19-85. Tam o- 
trzymasz wszystkie informacje. 

Będziemy informować o wszystkich książeczkach z 
tej serii, w miarę jak będą one ukazywać się w sprze- 
daży. Przedstawimy również w krótkich minirecenz- 

„ jach te, które już się ukazały. W następnym numerze 
„ŚM” pierwsze trzy — wkrótce dalsze. 
JERZY DĄBROWSKI 


p Zz 

Ładnie, bo śnieg przykrył zadeptany trawnik, 
połamany płotek, bo zasonił to co już od dawna 
denerwowało wzrok. Zrobiło się tadniej, ale czy 
ciekawiej, czy weselej? 

Można urządzić bitwę na śnieżki — już kilka na- 
wet było! Właściciele samochodów zrobili także 
kilka awantur w trosce o szyby, o karoserie, sło- 
wem — o stan swojego posiadania. 

Można się poślizgać... Gospodyni domu mało 
nie złamała nogi, więc wąski wyślizgany pasek 
wzdłuż chodnika został akurat zasypany pia- 
skiem. 

No i znowu — co tu robić na tym pobielonym 
śniegiem podwórzu? 

© Nie zastanawiać się zbyt długo! Skrzyknąć 
wszystkich, którzy chcą się bawić na własnym 
podwórzu, blisko domu. 

e Rozejrzeć się błyskawicznie dokoła i zasta- 
nowić co można by urządzić, aby zabawa była 
możliwa. 

© Zgłosić się do Komitetu Blokowego (jeśli to 
podwórko na terenie Domu Dziecka to do kierow- 
nictwa domu, a jeśli to boisko szkolne to do dyrek- 
cji szkoły...), bo nie da się ukryć, że pomoc doro- 
stych bardzo się przyda. 

© Zakasać rękawy i... oby tylko zima nam dopi- 
sała! W ubiegłym roku „Świat Młodych” wraz z 
'Telewizją Dziewcząt i Chłopców zainicjował akcję 
— konkurs „O Wielki Tort Lodowy”. Zaproponowa- 
liśrmy wtedy budowę lodowisk i organizowanie na 
nich zajęć. Ci, którzy do tego konkursu przystąpili, 
chyba byli zadowoleni. Gdy dopisywała pogoda, 
na konkursowych podwórkach i boiskach było 
wesoto. Ci, u których było najweselej i najcieka- 
wiej, otrzymali nagrody: piłki i yżwy oraz uczestni- 
czyli w jedzeniu wielkiego lodowego tortu. 

W tym roku także będzie lodowy tort, będą na- 
grody i na pewno będzie wielu uczestników kon- 
kursu, W bieżącym roku współorganizatorem kon- 
kursu jest również Szkolny Związek Sportowy. Te- 
goroczny konkurs jest szerszy, nie ogranicza się 
do ślizgawek — bo są podwórka na których najcie- 
'kawsze zabawy odbywają się na saneczkowej 
górce, są szkolne kluby sportowe, które ze szkol- 
nego boiska wyprowadzają trasy biegu narciar- 
skiego do najbliższego lasu, są drużyny harcer- 
skie, które na podmiejskim stoku ustawiły slalom i 
wyznaczyty trasę zjazdu, i tam organizują codzien- 
ne spotkania dla wszystkich, którzy umieją albo 
chcą się nauczyć jeździć na nartach... Tegoroczny 
konkurs „O Wielki Tort Lodowy” jest również dla 
nich. Do konkursu można zgłosić i ślizgawkę, i 
saneczkową górkę, i trasę narciarską, i najzwyklej- 
sze miejskie, płaskie podwórko, na którym można 
się w czasie zimowego dnia dobrze pobawić. 


NAŚLADOWNICTWO 
-GORĄCO POLECANE 


To było w ubiegłym roku w czasie konkursu „O 
Wielki Tort Lodowy" 

W Lubleniowie (gmina Recz) była nauka jaz- 
dy na łyżwach, były gry i zabawy dla młodszych 
prowadzone przez starszych, był Turniej Rodzin i 
karnawał z wyborami Królowej Lodowiska...„,27 par 
tyżew wypożyczono 5,5 tysiąca razy w ciągu 32 
dni, dziennie wypożyczano łyżwy 170 razy. Na po- 
czątku akcji w Szkole Podstawowejw Lubieniowie 
umiało jeżdzić 16 uczniów, po konkursie potrafi 
jeżdzić 120 uczniów (w szkole jest 150 uczniów!) 
Nie zanotowano żadnego wypadku, a w konkursie 
tańca zwyciężyły: Kinga Jurasz i Jola Górniak..." — 
to wyciąg ze sprawozdania. Po zeszłorocznym 
konkursie przybyło trochę łyżew. do szkolnej wy- 
pożyczalni! 


W Wieruszowie na lodowisku zbudowanym 
przez członków SKS, a konserwowanym przy po- 
mocy rodziców, codziennie (zwłaszcza po 17.00) 
pełno było dzieci i dorosłych. Czynna była wypo- 
życzalnia sanek, nart, łyżew, kijów hokejowych. 
Odbył się turniej gier i zabaw pod hasłem „Od dzi- 
dziusia do dziadziusia”. 


Na boisku Szkoły Podstawowej nr 15 w 
Plotrkowie Trybunalskim lodowisko urządzali 
SKS, Spółdzielnia Uczniowska, Samorząd Szkol- 
ny, Szczep Harcerski, Komitet Rodzicielski i chyba 
wszyscy nauczyciele, a co tam było?... świetny lód, 
miejsce na złożenie ubrań, miejsce na wypoczy- 
nek, dobra muzyka, punkt naprawy łyżew, kącik 
porad, punkt pierwszej pomocy, bufet (nieźle zao- 
patrzony), dużo bardzo wesołych zabaw i świetna 
atmosfera! 


Szkolny Klub Sportowy „Trójka” przy SP nr 
3 w Działdowie zwrócił się o pomoc do zaprzyjaż- 
nionych zakładów pracy i miał lodowisko najwyż- 
szej marki. Organizował na nim tory przeszkód, 
wieczorynki dla maluchów z Bolkiem i Lolkiem i 
Misiem Uszatkiem, a dla rodziców — Zawody 
Czterdziestolatków. 


W Biebrzy k. Grajewa m.in. był kulig, a po 
kuligu ognisko, a na ognisku — bigos, a po bigosie 
zawody na (odzie w jeździe na... topacie, na sa- 
neczkach, z piłką, itp. 


W Karaslu k. Hawy też były zawody, koro- 
wody, zabawy i taki znakomity kulig, że wszyscy 
postanowili, że podobny musi być w przyszłym 
roku (tzn. w 1987!). 


W Grudziądzu były aż trzy lodowiska przy 
jednej ulicy (ul. Śniadeckich!), a wszystko dzięki 
dorosłym mieszkańcom Osiedla Strzemięcin. 


W Krempnej (woj. krośnieńskie) było lodo- 
wisko „Uciecha”, a na nim masa uciech, bo były i 
dyskoteki, i wieloboje tyżwiarskie, rozgrywki ligi 
międzyklasowej w minihokeju i mecze towarzyskie 
reprezentacji szkoły z drużynami absolwentów, 
nauczycieli i Szkoły Podstawowej z Łężyn. Był też 
konkurs na budowle i rzeźby śnieżne. Była... pod- 
stawowa i średnia szkoła tyżwiarska oraz specjali- 
styczne kursy hokeja, i były poważne egzaminy. 
Do egzaminu przystąpili także nauczyciele. 


Znakomicie było, wesoło, ruchliwie, cieka- 
wie w Sokółce, i w Kadzidie, w Sośnie, w Olecku, 
w Powroźniku, w Śliwicach, Kraśniku, Lubiniu, w 
Krupskim Młynie i na dziesiątkach innych lodo- 
wisk i boisk szkolnych, osiedlowych i przydomo- 
wych, na których harcowali uczestnicy zeszłorocz- 
nego konkursu „O Wielki Tort Lodowy”. W tym 
roku prosimy o bis i... jeszcze więcej! 


DIEG PRZEZ KULE 


10-15 śniożnych kul różnoj wialkońci uktadarny. 
co 2 kroki na irasio biegu. Zawodnicy pokonują 
iraaę pojedynczo, przoskakując obunóż przez 
kule. Zwycięża ton, kto przoukoczy więcoj tych 
śniegowych przeszkód boz Ich dotkniocia 
Utrudnienia — przoskoki przoz kula na jodnoj no 
dzo 

MISTRZOWSKIE RZUTY 

Wykroślić kijom na śniogu koto o środnicy 6 kro 
ków, a w nim cztory mniejsza koła. Do toj tarczy 
będą traliać zawodnicy ulepionymi przoz slobio 
kulkami 

Każdy zawodnik robi 6 śniożak I z odlogłońci B 
10 kroków wykonujo 3 rzuty prawą I trzy rzuty lową 
ręką. Za każdy rzut zdobywa punkty, któro aumujo 
Suma zdobytych punktów docydujo o zwycięs 
twie 

Za iraflonio w koło środkowo (najmniajsza) — 5 
pkt, za drugla — 4 pkt., za trzocio — 3 pkt., czwarta 
2 | za największe na obrzeżu — 1 pkt. Jożoli śniożka 


upadnie na linię kota to zawodnikowi przyznaje się 
wyższy punkt (tak jak w zawodach strzelackich!). 


RUCHOMY CEL 

Na trzepaku lub na drzewie zawiesić na sznurku 
na wysokości ok. 1,5 m nad ziemią tarczę (desecz- 
ka kwadratowa 40 x 40 cm, plastikowy talerz...) Z 
odległości 6-8 kroków zawodnicy rzucają śnieżka- 
mi.do ruchomej tarczy. Każdy z zawodników odda- 
je 5 „strzałów”. Przed każdą serią sędzia wprowa- 
dza tarczę w ruch wahadłowy! Za trafienie — 1 pkt 
Zwycięża zdobywca największej liczby punktów. 


MURARZE 

Na ścianie (z dala od okien!), na płocie rysujemy 
2 koła o średnicy 50 cm na wysokości ok. 1,5 m 
nad ziemią. W odległości 6-10 kroków wytyczamy 
linię, z której dwie drużyny będą usiłowały rzucając 
śnieżkami do „swoich” kół — „zamurować je”, tzn 
zakryć celnie rzucanymi śnieżkami. Która drużyna 
szybciej i dokładniej zalepi swoją tarczę, ta zwy- 
cięży. 


BEREK 
(dla dwu drużyn o jednakowej Ilczble zawodników) 

Należy wyznaczyć teren berkowych zmagań — 
plac o ok. 40 kroków wszerz i 40 kroków wzdłuż. W 
dwu przeciwległych rogach każda z drużyn buduje 
ze śniegu twierdzę. Gdy twierdze będą gotowe 
zawodnicy zaczną zabawę na „otwartym” polu. 
Każdy z uczestników zabawy powinien mieć na 
plecach numer (od jednego wzwyż). Dobrze było- 
by, gdyby drużyny miały swoje barwy — to ułatwi 
orientację. 

Zawodnicy obu drużyn na sygnał rozpoczynają 
„berka”. Każdy stara się złapać zawodnika druży- 
ny przeciwnej, ale uwaga! — wolno łapać tylko tego 
zawodnika, który ma niższy numer. 

Wyjątek stanowią zawodnicy z numerami 1 - oni 
mogą łapać wszystkich! 

Złapany prowadzony jest do twierdzy i staje się 
jeńcem. Może powrócić do zabawy tylko wów- 
czas, gdy zawodnik z jego drużyny wyswobodzi 
go, tzn. wedrze się do twierdzy i dotknie go 
ręką. 

Każdy zawodnik może odpocząć w swojej twier- 
dzy nie dłużej jednak niż 1 minutę i tylko wtedy, 
gdy nie ma w niej innego odpoczywającego. 

Zabawa trwa 10-15 minut (zgodnie z ustaleniami 
przed jej rozpoczęciem). Wygrywa ta drużyna, któ- 
ra w momencie zakończenia będzie miała więcej 
zawodników na boisku. 

Zabawa może się oczywiście skończyć wcześ- 
niej, jeśli zawodnicy jednej drużyny wyłapią 
wszystkich przeciwników. 

Uwaga! Zawodnik, który prowadzi „jeńca”, nie 
może być łapany! 


CZTERY KROKI WSTECZ 

Dwie drużyny, dwa kijki (np. narciarskie) i cztery 
linie rzutów. 

Zabawę organizujemy z dala od okien! Wbijamy 
w odległości 10 kroków od siebie dwa kijki, a w 
odległości 5 kroków od kijków rysujemy pierwszą 
linię rzutów, w odległości 6 kroków — drugą, 7 kro- 
ków — trzecią i wreszcie 8 kroków — czwartą. Na 
każdej linii drużyny przygotowują zapasy kul 
śnieżnych. Na sygnał drużyny stają na pierwszej 
linii rzutów, czyli najbliżej kijków i starają się trafić 
kulkami w swój kijek. Po pierwszym trafnym rzucie 
durżyna cofa się na drugą linię i stara się z tej dal- 
szej odległości trafić. 

Wygrywa drużyna, której zawodnik jako pier- 
wszy trafi w kij z ostatniej, najdalszej linii rzutów. 


Dobrych, wesołych zabaw 
życzy projektodawca — 
dr Marlan Bondarowicz 


fa Gdy debatowano nad programem | nowożytnych Igrzysk O- 
» ). limpijskich nie myślano o zimowych sportach ale jednak... 

1 już na IV igrzyskach w 1908 roku w Londynie rozegrano 

R pierwsze konkurencje zimowe. Rzecz się działa w lecie w 
londyńskim Cristal Palace startowali mężczyźni i kobiety w jeź- 
dzie figurowej na lodzie. Pierwsze złote medale zdobyli: w jeździe 
indywidualnej Szwed — U. Salchow i Angielka — M. Syers, w jeź- 
dzie specjalnej Rosjanin — N. Panin. W jeździe parami najlepszą 
okazałe się para niemiecka — A. Hubler i H. Burger. 

Na następnych igrzyskach, w Sztokholmie, znów nie było kon- 
kurencji zimowych, ale w 1920 roku (ciągle jeszcze w trakcie 
igrzysk letnich) odbył się, obok jazdy figurowej również turniej 
hokeja na lodzie. Jednak już od wielu lat odbywają się zimowe 
Igrzyska Olimpijskie i one w istocie rozpoczynają co cztery lata 
olimpijski rok. 

© Kiedy odbyły się I Zimowe Igrzyska Olimpijskie? © Ja- 
kle obecnie rozgrywa się konkurencje w trakcie zimowych 
igrzysk olimpijskich? 

Jeśli znasz odpowiedzi na te dwa pytania — napisz? 20 z- 
nia rozlosujemy 5 czapeczek wśród autorów prawidłowych od- 
powiedzi. Na kartce lub kopercie koniecznie narysuj duży znak 
zaa — konkurs jest błyskawiczny więc trzeba szybko wy- 
brać konkursową przesyłkę spomiędzy setek listów przychodzą- 
cych codziennie do redakcji. 


Fot. K. Adamowski 


Chojnice, 27 lutego 1986 
Do 


Redakcji 
Harcerskiej Gazety Nastolatków 
„Świat Młodych” Warszawa 


W numerze 25 (27 II 86) na stronie czw. 
jest wydrukowany artykuł pt. „Piru: 
i wodzie”, gdzie m.in. napisano, że dużego pe. 
cha mieli organizatorzy lodowiska w Chc 
cach.. Artykuł jest bardzo prawdziwy, t 
Obwodzie Samorządu Mieszkańców nr 
mieliśmy wielką ochotę zgłosić lodowisko d 
konkursu „O Wielki Tort Lodowy”, jednak nie. 
sprzyjająca aura w styczniu popsuła nasze za 
miary. 

Przygotowaliśmy teren przy ul. Warsza 
wskiej 16 przy pomocy kolejarzy, od których 
udało się sprowadzić spychacz i Kolejowej 
Straży Pożarnej, która trzykrotnie solidnie pola 
ła teren wodą. Niestety, odwilż spłatała nam 
figla... Na przyszły rok nie podarujemy sobie 
tego. Zgłosimy się przed terminem. Po cichu 
mogę zdradzić, że teren lodowiska będzie 
pięknie oświetlony, zradiofonizowany, będzie 
czynny bufet, gdzie m.in. będzie wydawana 
bezpłatnie herbata, może nawet uda się uru- 
chomić wypożyczalnię łyżew, będą dyżury 
starszych, będą konkursy i zabawy. 

Jestem przekonany, że co nie udało się nam 
tym razem, to na pewno uda się za rok. 

Pozostaję z szacunkiem 
Przewodniczący KOSM nr 12 
(Czesław Kukliński) 


la lodz 


List jest sprzed roku. Obietnica na rok ble- 
żący... Konkurs „O Wielki Tort Lodowy” trwa. 
Czy w Chojnicach na ul. Warszawskiej 16 
trwa wesoła zabawa? A co się dzieje na pod- 
wórzach Komitetu Obwodowego nr 12? 


szkołę nazywa się w Pruszkowie 
Tę biało-czerwoną. Nie! Nie ma w 

tym żadnej metafory. Po prostu 
Szkoła Podstawowa nr 1 zajmuje dwa bu- 
dynki po obu stronach ulicy. Jeden jest 
otynkowany na biało, a drugi — bez tynku — 
jest w kolorze przygasłej czerwieni starych 
cegieł. Obydwa pochodzą z początku wie- 


Wali się! 


Dyrektor Krzysztof Kalukiewicz „nastał” 
tutaj dwa lata temu. Wtedy jeszcze wszyst- 
ko było w porządku. No, przynajmniej tak 
wyglądało. Zresztą — poprzednia pani dy- 
rektor podczas swojej dziewięcioletniej ka- 
dencji, raczej rzadko skarżyła się na zły 
stan techniczny budynków. 

A więc, najpierw wysiadły piece. Szkoła 
ogrzewana jest piecami węglowymi. Potem 
woźne podniosły alarm, że nie mogą myć 
lamperii. Każde dotknięcie ścian, nie mó- 
wiąc już o szorowaniu ich szczotką, powo- 
duje odpadanie całych płatów tynku. Do 
lego doszło jeszcze gnicie parkietu w bi- 
bliotece i nieustanne awarie instalacji elek- 
trycznej. Przy tym wszystkim dziury w da- 
chu, wypadające futryny, jakiś podejrzany 
garb na suficie w pracowni geograficznej 
(może grożący zawaleniem stropu?) czy 
wyrobione maksymalnie przez setki ucz- 
niowskich nóg progi i schody, wyglądały 
jak drobiazgi, Po prostu stare budynki mia- 
ły już dość służenia szkole i każdą swoją 
cegiełką domagały się kapitalnego remon- 
tu, Dyrektor Kalukiewicz zrozumiał to bar- 
dzo szybko. Toteż objęcie dyrektorskiego 
fotela oznaczało dla niego przede wszyst- 
kim wydeptywanie najrozmaitszych śŚcie- 
żek: od prezydenta do sekretarza, od kura- 
tora do inspektora, od ptezesa do dyrekto- 
ra i lak w kółko. Rezultatem tego były liczne 
komisje, które odwiedzały szkołę, kiwały 
głowami, naradzały się, skrupulatnie coś 
notowały. Potem odchodziły i raczej nic się 
nie działo. + 

A dyrektor brał po głowie. Głównie od 
rodziców, że w szkole zimno i niebezpiecz- 
nie dla dzieci. Remonty zaś były obiecywa- 
ne, ale ciągle się opóźniały. Ten stan trwał 
do tegorocznych wakacji. 


Remont 


" Dorazny, co prawaa, a nie' kapilalny, 
__„białego” budynku (ponieważ „biały” był w 
2 om adj) rozpoczął się w lip- 


i Pie w OE 


popatrzyli, a ponieważ nie mieli ze sobą 
imadła, więc zniknęli na trzy dni. Początek 
był feralny. Mimo to remont pieców po- 
szedł dość sprawnie. Tak nawiasem mó- 
wiąc, nikt nawet nie sprawdzał, czy już do- 
brze grzeją, ale zdun uwinął się szybko 
Potem jeszcze rozłożono cieniutki „len- 
teks" na podłodze w kilku salach, który już 
w październiku poprzecierał się i podarł w 
paru miejscach. Aha, był jeszcze stolarz, 
który załatał parę dziur w drewnianej pod- 
łodze i zaginął bez śladu, choć miał jeszcze 
wymienić progi i zgniłą klepkę w bibliote- 
ce. 

Dyrektor przestał wtedy wierzyć we 
własne siły i postanowił złożyć rezygna- 


Schody 


Pewnego dnia podczas przerwy ostrze- 
gawczo zatrzeszczały schody. Najsolidniej- 
sze to one nie były — wystarczyła niewielka 
grupka uczniów wbiegająca na górę, aby 
wprawić je w dziwne drgania. Od spodu 
schodów pojawiło się kilka niebezpiecz- 
nych pęknięć. Zaraz potem przyjechała do 
szkoły następna komisja, która wydała dy- 
spozycję: „natychmiast zamknąć szkołę z 
powodu zagrożenia zawaleniem scho- 
dów". Stało się to na początku listopada. 
Od remontu minęły więc dwa miesiące. 

| właśnie te schody, o dziwo!, natchnęły 
dyrektora nadzieją. 

Zamknięcie szkoły wymusiło wreszcie 
na władzach decyzję o remoncie kapita- 
Inym. Od dawna oczekiwane centralne o- 
grzewanie, nowe tynki, nowe podłogi, 
nowe futryny i drzwi, nowe schody podob- 
no już w przyszłym roku mają stać się fak- 
tem. Poza tym coraz częściej zaczęto 
wspominać o rozbudowie szkoły. Nowy 
budynek ma stanąć w pobliżu „czerwone- 
go”, i to kto wie, może już za dwa, trzy 
lata. 

Przedstawicielka Miejskiego Zespołu E- 
konomiczno-Administracyjnego Szkół w 
Pruszkowie poinformowała mnie uprzej- 


- mie, że natychmiast po wykonaniu doku- 


mentacji robót ekipa remontowa wejdzie 
(tzn. zacznie pracę?) na teren szkoły. Opty- 
mistyczne perspektywy (na razie palcem 
na wodzie pisane) wskazują, że remont po- 
trwa do września. A kiedy już „biały” budy- 
nek będzie gotowy, to cała szkoła przenie- 
sie się do niego. W „czerwonym" nato- 
miast rozpocznie się remont i równocześ- 


nie budowa nowej szkoły — 16-izbowej z 


salą gimnastyczną. Budować będzie polo- 
nijna firma „Amak” z Ciechanowa, więc 
wszyscy mają nadzieję, że będzie szybko. 
_ No, najwyżej trzy lata. 


Przeprowadzka 


A tymczasem w Szkole Podstawowej nr 
1 w Pruszkowie trwa przeprowadzka. Ucz- 
niowie siódmej klasy na własnych plecach 
przenoszą ławki, stoły i inny sprzęt. „Tylko 
uważajcie przy przejściu przez jezdnię” — 
woła za nimi nauczycielka. 

Cała szkoła — 306 uczniów i kilkunastoo- 
sobowe grono pedagogiczne musi się te- 
raz pomieścić w „czerwonym” budynku. 
Lekcje będą rozłożone na dwie zmiany. 
Zlikwidowane zostanie, i tak prowizorycz- 
ne, pomieszczenie rekreacyjne służące za 
salę gimnastyczną. Być może lekcje będą 
prowadzone również na strychu, w maga- 
zynie sprzętu kolonijnego. 

Dyrektor Kalukiewicz daleki jest oczy- 
wiście od zachwytu, ale w jego głosie już 
brzmi optymizm: 

-W tej szkole są wspaniali nauczyciele. 
Naprawdę! Nie ma tu lekceważenia obo- 
wiązków, układów, zawiści, pretensji. Po 
prostu, pracuję z poważnymi ludźmi. A 
dzieciaki też nie są złe, chociaż może rezul- 
łaty nauki nie są rewelacyjne. Ta dzielnica 
Pruszkowa to osobliwe środowisko — dużo 


rodzin rozbitych, zaniedbanych. Może to 
jest przyczyna. Ale zawsze można na nie 
liczyć. Proszę spojrzeć przez okno — jak 
pomagają w przeprowadzce! Oni wszyscy 
naprawdę zasługują na lepsze warunki pra: 
cy i nauki! 

Nauczyciele nie są przecież przywiązani 
do szkoły. Przecież mogą stąd odejść do 
innej, gdzie przynajmniej jest ciepło zimą. 
Ze względu na warunki pracy odszedł od 
nas tylko jeden nauczyciel — od wychowa- 
nia fizycznego. Reszta została. Wierzymy, 
że wreszcie nasza szkoła będzie szkołą z 
prawdziwego zdarzenia. 


k *k X 


Właściwie to zakończenie jest optymi- 
styczne. Nowa szkoła będzie wcześniej czy 
później. A to już jest coś! Tak — tylko, że w 
Polsce podobnych szkół zbudowanych 
przed 1945 rokiem jest ponad połowa, do- 
kładnie 51,8%* czyli 18 396. Większość jest 
w kiepskim stanie. Chociaż 1114 z nich 
kwalifikuje się do natychmiastowego za- 
mknięcia, wciąż jeszcze funkcjonują, po- 
nieważ uczniowie i nauczyciele nie mieliby 
gdzie się podziać. 


Czy w takiej sytuacji można sobie po- 
zwolić na tego typu doraźne remonty, jak w 
pruszkowskiej szkole podczas wakacji?! 
Czy ktoś w ogóle napali w tych świeżo wy- 
remontowanych piecach, skoro szkoła na 
zimę została zamknięta, a już wkrótce roz- 
pocznie się tu instalowanie centralnego o- 
grzewania...? 


JOLANTA ZDANOWSKA 


* Wszystkie liczby wg danych Ministerstwa O- 
światy i Wychowania 


Na zdjęciach 


1. Z zewnątrz szkoła może nie wygląda 
tak źle, ale w środku... 

2. Większość klas gnieździ się w okrop- 
nle ciasnych salkach 

3. Korytarz pełni również funkcję szatni, 
której nikt nie pilnuje (zdarzały się przy- 
padki zaginięcia kurtek, czapek, rękawi- 
czek) 

4. Kącik czystości (czyll umywalka) też 
na korytarzu... 

5. Azsufltu od czasu do czasu coś może 
spaść na głowę... 


KAMIZELKI 


Dzisiaj stów parę o kamizelkach, ponieważ kamizel- 
ki spełniają znakomicie rolę podgrzewaczy, co jest 
szczególnie cenne właśnie w zimie. Dlatego pewnie 
zawsze były lubiane, niezależnie od tego, co wielka 
moda akurat lansowała. W tej chwili wracają właśnie w 
tej wielkiej modzie do łask, więc przyjemne z poży- 
tecznym połączyć przy okazji można. I znakomicie! 

Nie wiem, czy spostrzegłyście na zdjęciu pewną 
ciekawostkę. Przypatrzcie się jeszcze raz dokładnie 
zaprezentowanym tam kamizelkom! Widzicie? Nie ma 
wśród nich kamizelek dzierganych! I nie jest to przy- 
padek przeze mnie spowodowany, po prostu kamizel- 
ki dziergane z włóczki są obecnie... nieobecne. Szko- 
da, prawda? Takie są przytulne, milutkie, szybko je 
można na drutach czy szydełkiem „machnąć”... Osa- 
biście bardzo lubię kamizelki z dzianiny i wcale nie 
mam ochoty z nich całkiem zrezygnować, chociaż — to 
już nie jest w tej chwili „to”. 

Qwo „to” - to są kamizelki szyte z materiałów (rów- 
nież skórzane). Z materiałów bardzo różnych. Prak- 
tycznie — ze wszystkich, jakie tylko istnieją. A jeśli cho- 
dzi o fasony, to są podstawowe dwa. Jeden oparty na 
kroju kamizelki męskiej, takiej garniturowej, z tym cha- 
rakterystycznym wykrojem przodów w „ząbek” i drugi 
— czyli kamizelka prosta, pod samą szyję z rękawkiem 
mini-kimonowym. 

Wśród tych ostatnich są dobrze Wam znane kami- 
zelki kufajkowe — z pikowanego ortalionu, a także ka- 
mizelki ze sztucznego „miśka”. Obydwa te rodzaje 
kamizelek mniej są może przydatne w rnieszkaniu 
(chociaż jak bardzo jest zimno, to bywają i wtedy nie- 
zastąpione), za to znakomite w zimowych warunkach 
plenerowych. Na nartacn, sankach lub ślizgawce. Kie- 
dy człowiek intensywnie się rusza, więc okutany w 
kożuch być nie musi i takie ciepłe wdzianko narzuco- 
ne na gruby pulower zupełnie wystarczy. A przecież 
ferie zimowe już się naprawdę szybkimi krokami zbli- 
żają, więc warto pomyśleć już teraz, w co się człowiek 
wówczas przyodzieje. | to jest jeden z pomysłów do 

myślenia na ten temat. Do którego niniejszym zachę- 
cam. - 


A ngielski chłopiec Archibald Leach 
zwany Archie miał zaledwie 12 lat, gdy 
podjął życiową decyzję i ... uciekł z domu 
Chciał zostać za wszelką cenę akrobatą i 
żonglerem. Ojciec odnalazł go szybko i 
„syn marnotrawny" musiał powrócić do 
szkoły. Nie na długo jednak. Następna u 
cieczka powiodła mu się lepiej, Wstąpił do 
wędrującej akrobatyczno-muzycznej trupy i 
jako członek tego zespołu ruszył „w trasę" 
po całej Anglii. Działo się to w drugim dzie- 
sięcioleciu naszego wieku, a owym upar- 
tym chłopcem był przyszły wielki gwiazdor 
złotej ery Hollywood, który zasłynął pod 
pseudonimem Cary Grant 

W 1920 r. wraz z trupą wylądował za 
oceanem. Zostali zaproszeni do Ameryki, 
by występować w słynnym cyrku Frieda 
Stone w nowojorskim hippodromie. 

Wędrowali potem od jednego wielkiego 
miasta do następnego, przez Chicago, Fi 
ladelfię, Boston... Spędzili w Ameryce trzy 
lata 

Po powrocie do Anglii niespełna 20-letni 
Archie zaczepił się w prawdziwym, choć 
nadal objazdowym teatrze. Miał miły głos i 
najlepiej czuł się w sztukach muzycznych, 
w których mógł śpiewać. Temu głosowi za- 
wdzięczatpowtórne zaproszenie (w 1927 r.) 
do Stanów Zjednoczonych — swojej 
przyszłej ojczyzny. 

W nowo powstałym teatrze Hammerstei- 
na powierzono mu dużą rolę w muzycznym 
spektaklu „Złoty świt”. To był jego pier. 
wszy sukces. Odbyły się aż 184 przedsta- 
wienia tej komedii. Potem występował jesz- 

ze w operetce Johanna Straussa „Zemsta 
nietoperza”, ale nie była mu pisana kariera 
Śpiewaka. Prawdziwą karierę pozwoliły mu 
zrobić role filmowe. 

Miat lat 27, gdy przypadkiem, niejako dla 
odmiany, zdecydował się wystąpić przed 
kamerami. W krótkiej filmowej komedyjce 
zagrał rolę amerykańskiego marynarza. 
Szefowie wielkiej wytwórni filmowej „Para- 
mount" po obejrzeniu uznali, że nie zna- 
ny nikomu aktor jest ... świetnym materia- 
łem na filmowego gwiazdora. Męski, z uwo- 
dzicielskim uśmiechem, wspaniałym po- 
czuciem humoru i naturalnym wdziękiem — 
budził odruchową wręcz sympatię. Czym 
prędzej podpisano więc z nim stały kon- 
trakt, ale pod warunkiem, że zmieni nazwi 
sko. 


Archie przyjął więc imię Cary od jednej z 


postaci, którą grał na scenie, zaś nazwisko 

wybrał ponoć na chybił trafił z książki 
telefonicznej 

W 1932 r. zagrał główną rolę w filmie 
„Piękna noc”. Film ten był początkiem „se 
rii uderzeniowej Jeszcze tego samego 
roku Grant zagrał w sześciu obrazach, w 
następnym zaś w siedmiu, a w każdym 


partnerkami jego były uznane gwiazdy, te 
miary co Marlena Dietrich czy Mae West 


Ale nie tylko umiejętnemu lansowaniu 
zawdzięczał gwiazdorską karierę. Cary 
Grant okazał się rzeczywiście znakomitym 
aktorem komediowym. Może pamiętacie 


go z przypominanej przez naszą TV kome 

dii „Małpi interes" z Marilyn Monroe? Z 
równym powodzeniem grywał w filmach 
przygodowych (w Polsce, tuż po wojnie 

ttumy wality na „Gunga Dina'') i w obrazach 
sensacyjnych. Niewątpliwie zaś najwięk 

szym sukcesem w latach 40. była niesamo 
wita komedia z Cary Grantem w reżyserii 
F.Capry — „Arszenik i stare koronki 

Sam mistrz kryminału — Alfred Hitchcock 
uznał go za idealnego odtwórcę swych 
dwuznacznych bohaterów. „Za jego sym 
patyczną powierzchownością może ukryć 
się tajemnica" — mawiał. Rolę takiego właś 
nie nieprzeniknionego bohatera powierzył 
mu w filmie „Podejrzenie”. W Polsce oglą 
daliśmy Cary Granta w sensacyjnej kome 
dii Hitchcocka „Złodziej w hotelu" z Grace 
Kelly w roli ofiary. 

Ale z biegiem czasu coraz mniej scena 
riuszy przypadało do gustu znakomitemu 
aktorowi. Uważał, że zbyt wiele zaczyna być 
w filmie gwałtu i przemocy, a za mało sub 
telnego dowcipu i ironii, które świetnie u 
miał przekazywać w swoich kreacjach 

W 1966 r. na zawsze wycofał się z ekra 
nu. Został szefem wielkiej perfumeryjnej fir 
my. Przestały go interesować występy 
przed filmowymi i telewizyjnymi kamerami 
Zachował jednak przyjaciół z kręgu filmow- 
ców i uczestniczył jako honorowy gość w 
wielkich festiwalach. W roku 1970 w filmo- 
wej prasie świata znów pojawiły się zdjęcia 
tego szpakowatego, przystojnego pana. O 
trzymał wtedy w uznaniu zasług honorowe: 
go „Oscara”. Zmarł 16 lat później, w grud 
niu minionego roku. — „Adieu, Cary Grant — 
książę Hollywoodu!" — żegnali go młodsi 


koled. 
PSA? Fot. Cinó Teló-Revue 


12 stycznia 1945 roku Armia Radziecka 
rozpoczęła, przedostatnią [uż w tej wojnie, o- 
lensywę. zwaną wiślańsko-odrzańską. W joj 
wyniku w drugiej połowie stycznia | w pier- 
wszych dniach lutego zostały wyzwolone 
spod hitlerowskiej okupacji ziemie polskie na 
zachód od Wisły, w tym największe miasta: 
Warszawa, Kraków, Łódź, Poznań, miasta 
śląskie. 

Poza wymiarem wojskowym, wydarzenia 
ło miało ogromne znaczenie polityczne. Oto 
bowiem na całym obszarze państwa polskio- 
go władzę obejmowała lewica, która pod 
przewodem komunistów proponowała za- 
sadnicze przemiany ustrojowe. Stało się tedy 
nakazem chwili, by swój stosunek do owych 
przemian zadeklarowały także organizacja 
społeczne, pozostające dotychczas w kons- 
piracji. Miejsca w nowej rzeczywistości szu- 
kało i harcerstwo. Jak wiadomo Szare Szere- 
gl, czyli ZHP w konspiracji, były w sensie woj- 
skowym związane z Armią Krajową, politycz- 
nie zaś z tzw. obozem londyńskim. 


Od Jesieni 1944 roku na ziemiach wyzwo- 
lonych (na wschód od Wisły) działał także — 
reaktywowany za zgodą PKWN — ZHP, zwany 
lubelskim, a kierowany przez przedstawicieli 
przedwojennej lewicy harcerskiej. Istniały za- 
tem — na początku 1945 roku — jakby dwa 
harcerstwa, owo „lubelskie” i Szare Szeregi, 
o różnym zupełnie kształcie ideowym. 


Przed Główną Kwaterą Szarych Szeregów, 
która w styczniu 1945 r. znajdowała się w 
Krakowie, stanął zasadniczy problem: co da- 
lej? Jak harcerstwo, które zapisało piękne 
karty chwały w czasie walki z hitlerowskim 
okupantem powinno odnależć się w nowej 
rzeczywistości? Jak w nowych warunkach 
ma wypełniać się harcerski ideał służby O|- 
czyżnie? 

W pierwszych dniach stycznia 1945 r. Na- 
czelnik Szarych Szeregów, hm Leon Mar- 
szałek (ps. „Jan”) zwołał odprawę komen- 
dantów chorągwi z udziałem Głównej Kwate- 
ry („Pasieki”). Została wówczas jednomyślnie 
podjęta decyzja, że Szare Szeregi powinny 
zostać rozwiązane, a instruktorom i harce- 
'rzom zalecono powstrzymanie się od konty- 
nuowania działalności konspiracyjnej. Jaki 
był sens tej decyzji? Władze harcerskie nie 
mówiły nowej władzy ani „tak”, ani „nie”. W 
poczuciu odpowiedzialności za powierzoną 
jej młodzież zabroniono walki, która teraz by- 
łaby skierowana już przeciw nowej władzy, 
doprowadzając do konfliktu sumienia. Jed- 
nak z drugiej strony — ponieważ członkowie 
władz szaroszeregowych byli odlegli od kie- 
runków ideowo-politycznych, jakie reprezen- 
towała nowa władza — nie mogli powiedzieć 
jej iednoznacznie „tak”. Została jednak stwo- 
rzona szansa, później w pełni wykorzystana, 
by po wojnie odrodził się znów jeden Zwią- 
zek Harcerstwa Polskiego, organizując pol- 
ską młodzież do służby Ojczyźnie, która była 
już pokojową służbą na rzecz odbudowy. 


18 stycznia 1945 roku Leon Marszałek wy- 
dał ostatni rozkaz Naczelnika Szarych Szere- 
gów, datowany na dzień 3 stycznia, w którym 
rozwiązywał organizację „gdy dany obszar 
zostanie zajęty przez wojska radzieckie". 

Ta data zamyka formalnie rozdział historii 
ZHP zatytułowany „Szare Szeregi". Nie był to 
rozdział ostatni, a historia naszego ruchu pi- 


lle pierścieni ma Saturn — 
zadaje pytanie Marlusz Ka- 
mień I próbuje na nie dziś od- 
powiedzieć. Okazuje się, że 
nasza wiedza o tej najcleka- 
wszej planecie Układu Sło- 
_necznego zmienia się dostow- 

_ nie z roku na rok. Szczególnie 
wiele nowych odkryć zawdzię- 

_ czamy automatycznym son- 
_ dom, które zbliżyły się do Sa- 
turna, by sfotografować go z 
bliskiej odli ści. Rezultaty 
8 ręcz rewela- 


ILE 
PIERŚCIENI 
MA 
SATURN? 


W moim liście chciałbym odpowiedzieć 
na pytanie: ile pierścieni ma Saturn. Wielu 
miłośników astronomii zastanawia się nad 
tym problemem, chciałbym więc rozwiać 
ich wątpliwości. 

Saturn ze swoimi pierścieniami jest nie- 
wątpliwie jednym z najbardziej atrakcyj- 
nych obiektów na niebie i to zarówno dla 
miłośników jak i dla zawodowych astrono- 
mów. Odkrycie tych pierścieni tradycyjnie 
przypisuje się Galileuszowi. Trzeba jednak 
wiedzieć, że aczkolwiek Galileusz rzeczy- 
wiście widział je jako pierwszy, ale nie roz- 
poznał ich jako pierścienie. Według niego 
Saturn okazał się „planetą potrójną”, czyli 
planetą z przytwierdzonymi do niej nieru- 
chomo dwoma dziwnymi satelitami. Dopie- 
ro Huygens, prawie piećdziesiąt lat później, 
dysponując lepszą lunetą dojrzał wyraźnie 
pierścień otaczający planetę. Z kolei Cassini 
zauważył największą przerwę w pierście- 
niu, nazwaną zresztą jego imieniem. Po od- 


km. Od tej wartości do ok. 120000 km (li 
cząc stale od środka planety) rozciąga się 
średnio jasny pierścień A, ograniczony od 
strony wownętrznej przorwą Cassiniego. 
Najjaśniejszy piorścioń B zawiora się po 
między 116000 km, a 90 000 km. Joszcze 
bliżoj Saturna jost druga, bardzo mało wy 
rażna | wąska, tzw. „przerwa francuska” 
(odkryta przez B, Lyola w 1943 r.) I najbliżoj 
planety loży plorścioń C, krępowy, w grani 
cach od 89 000 km do 72 500 km 

w ostatnim  dwudziostolociu systom 
pierścieni Saturna został nioco rozbudown 
ny. Mianowicio znaloziono czwarty bardzo 
słaby pierścień D położony wownątrz © 
oraz powstało podojrzonie co do Istnionia 
piątego pierścienia E rozciągającego się 
na zownątrz A 

Obsorwacjo wykonane przez sondę 
„Ploneer 11" na przełomie siorpnia I wrzoś 
nia 1979 r. bynajmniej nie wyjaśniły zagad 
nienia do 'końca. Potwierdzona zostało 
wprawdzie istnienie przerwy francuskiej 
między pierścieniami B | C, lecz nie po 
twierdzono istnienia pierścienia D i E. Za to 
z kolei wykryty został w odległości ok. 3500 
km od krawędzi A nowy, słaby | bardzo 
cienki pierścień F. Dokonano tego dzięk 
elektronicznemu wzmocnieniu obrazów u: 
zyskanych za pomocą fotopolarymetru ob- 
razowego „Pioneera 11”. Luka o szerokości 
ok. 3000 km pomiędzy pierścieniami A i F 
nieoficjalnie została nazwana „przerwą Pio- 
neera'. Sonda ta stwierdziła także, że wbrew 
popularnemu mniemaniu przerwa Cassi 
niego wypełniona jest wyraźnie widoczną. 
a więc odpowiednio gęstą materią. O jej 
gęstości doskonale świadczy fakt, że przy 
pewnym usytuowaniu sondy względem 
pierścienia i Słońca były one widoczne 
właściwie jako „negatyw”. Przerwa Cassi 
niego bynajmiej nie jest pusta. Naliczono w 
niej ponad 20 kręgów, a wśród nich 4 
szczególnie wyraźnie widoczne i zadziwia: 
jąco regularnie rozmieszczone 

Prawdziwą niespodziankę zrobił bada: 
czom „Voyager 1", gdy w 1980 r. zbliżył się 
do Saturna. Okazało się wtedy, że pozornie 
jednolite pierścienie składają się z setek 
kręgów i przerw. Mechanika nieba dowo- 
dzi, że przerwy w pierścieniach być muszą 
Powodem ich obecności jest zjawisko tzw. 
rezonansu. Otóż jakakolwiek cząstka w 
przerwie Cassiniego, na mocy prawa Ke- 
plera, obiega Saturna w czasie nieco 
mniejszym niż pół dnia. Tymczasem Mimas 
(księżyc Saturna) obiega Saturna prawie w 
jeden dzień, a Enceladus prawie w półtora 
dnia. Zatem po dwóch obiegach owej 
cząstki, a jednym obiegu Mimasa, powta- 
rza się ich usytuowanie. W wyniku tego na- 
stępuje rozrzedzenie cząstek, czyli przerwa 
w pierścieniu. Ale nikt nie spodziewał się 
takich ilości przerw! 

Drugim ważnym wynikiem obserwacji 
„Voyagera 1" jest stwierdzenie, że trzy kla- 
syczne pierścienie (A, B i C) mają różną 
strukturę i prawdopodobnie różny skład 
Zewnętrzny pierścień A jest stosunkowo 
najbardziej jednolity z nielicznymi przerwa- 
mi. Analiza obrazów jego strony oświetlo- 
nej i nieoświetlonej,wskazuje, że zawiera 
on też stosunkowo najwięcej drobnych 
cząstek. Przerwa Enckego (leżąca blisko 
jego zewnętrznego brzegu i widoczna nie- 
kiedy z Ziemi) jest prawdopodobnie spo- 
wodowana rezonansem z dwoma nowo 
odkrytymi satelitami 1980 S1 i 1980 S3, o- 
biegającymi, Saturna prawie po tej samej 


Planaty dolne to Morkury i wonus 
poniaważ ich orbity zawiorają się we 
wnątrz orbity ziamskiej. Planety dolne, 
których orbity leżą wawnątrz orbity Zie: 


mi, obsorwowano z Ziami, mogą się od 
dalić od Słońca na niobio tylko o pe 
wion kąt. Położenia, w którym planota 
dolna znajduje się na niebio w maksy 
malnym oddaleniu kątowym od Słońca 

nazywamy olongacją (wschodnią lub 
zachodnią). Tak więc Merkury I Wenus 
mogą być obserwowana z Ziomi na za 
chód od Słońca w odległości 28? i 47 
Ponadlto wschodzą one przed Słońcom 
i pojawiają się nad wschodnim hory. 


zontom jako gwiazdy poranne. Gdy 
znajdują się po wschodniej stronie 
Słońca = zachodzą po jego zachodzie. 
Wówczas świecą nad zachodnim hory: 
zontem jako gwiazdy wieczorne. Ponie: 


waż Merkury jest zawsze blisko Słońca 
| jast przez to trudny do zaobserwowa- 
nia, poetycznie gwiazdą poranną | 
gwiazdą wieczorną nazywamy na ogół 
planetę Wenus 


Planety górne i ich orbity znajdują się 
na zewnątrz orbity Ziemi. Dlatego też, 
pomimo że planety te pozostają zawsze 
w pobliżu ekliptyki, mogą one oddalać 
się od Słońca. O ile okresy obiegu pla- 
net dolnych wokół Słońca są krótsze 
od okresu obiegu Ziemi, czyli jednego 
roku, to odpowiednie okresy planet 
górnych są dłuższe, Wynoszą one od 
niemal 2 lat dla Marsa do 250 lat dla 
Plutona. 


Adam Piszczek 


ul. Orkana 21a/37 
32-500 Chrzanów 


sze się cały czas, spleciona nierozerwalnie z 
dziejami tego narodu, któremu przyrzeka się 
„pełnić służbę”. Kształt tej służby wyznaczają 


Na ilustracjach 
1. Rysunek przedstawiający pierś- 
cienie Saturna, przerwy między nimi 


orbicie o promieniu 151 500 km. , 
Mariusz Kamień 


kryciu jeszcze później słabego, najbardziej 


wewnętrznego pierścienia tzw. krepowego, 2. Oto efektowne zdjęcie fragmentu 


zawsze okoliczności miejsca | czasu, nakazu- 
Jąc walkę, gdy jest ona udziałem narodu i 
budowanie, gdy tak brzmi nakaz chwili. 


ustalił się na długi czas pogląd, że Saturna 
otaczają trzy pierścienie. Zewnętrzny pro- 
mień całego ich systemu wynosi 137 500 


Jagów 23 
74-330 Pełczyce 
woj. gorzowskie 


(np. Cassiniego i Enckego) oraz or- 


są także dwa księżyce . 


Saturna i jego pierścieni. Widoczne 


bity niektórych księżyców planety 


kominku trzeszczą rozpalone głownie. Pani Lebreton wraca nio- 
sąc tacę z zastawą do herbaty. . 

— Powinna się pani napić czegoś gorącego, droga pani Różo. — 
Stawia tacę na okrągłym stoliczku. — Pani też się zmęczyła I zzię- 
bła. Nie ma na to lepszego lekarstwa, jak gorąca herbata. Zoba- 
czy pani. 

Zaledwie w Camden Place przebrzmiaty owacje na cześć księ- 
cla | cesarzowej Eugenii, a już francuskie gazety, które właśnie 
zły do Anglii zagłuszyły entuzjastyczne okrzyki stekiem 
niewybrednych obelg. 

Za to anielska prasa uznała pełnoletność księcia I związane z 
nią uroczystości za wydarzenie donlostej wagi. „Tlmes” nie za- 
wahał się napisać: 

„Dziedzic Bonapartych ma na swoje usługi cały rząd w komp- 
lecie. Można więc powiedzieć, że trzyma już Drugie Cesarstwo w 
ręku, czekając tylko odpowiedniej chwili, by Je przekształcić w 
Trzecie. Pruska inwazja jak również intrygi republikanów spowo- 
dowały upadek cesarstwa, jednak jego organizacja pozostała 
nietknięta”. 

Jeden z dzienników sugerował nawet, że po takiej manifestacji 
wierności, książę natychmiast powróci do Paryża. 

Cesarzowa Eugenia z oburzeniem zaprzeczyła podobnym insy- 
nuacjom. > 

— Nigdy mój syn nie popełni podobnego głupstwa — oświad- 
czyła wyniośle. — Gdyby teraz wróci, jego prestiż upadłby bezpo- 
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wrotnie. Wygnanie lub tron — oto co mu pozostaje. Innego wyboru 
nie ma I nie będzie. 

Przez cały ten czas Lu oczekiwał z niecierpliwością chwili, gdy 
znowu zasiądzie w sali wykładowej Woolwich. Tu czuł się najle- 
piej. 

Tymczasem nad jego głową przetaczały się burze. Zanim bo- 
wlem rozjechali się do domów, stronnicy Bonapartych z niespo- 
dziewaną zajadłością skoczyli soble do oczu. 

— Dość tej nauki — wołali jedni. — Książę jest pełnoletni I mun- 
dur kadeta w angielskiej szkole już mu nie przystoi. Musi wybie- 
rać: dyplom albo cesarska korona. c 

— Dyplom nikomu nie zawadzi, a wiele przyniesie korzyści — 
oponowall drudzy. — Woolwich to doskonała szkoła, a przyszły 
cesarz potrzebuje wojskowej formacji. Ma tu odpowiednich pro- 
fesorów, którzy przygotowują go należycie do przyszłej jakże 
wysokiej pozycji. 7 

— Mam dość tego gadania — wybuchnął Lu, gdy trzej przyjacie- 
le znależli się znowu w bezplecznych murach Woolwich. — Ci 
panowie traktują mnie jak bezwolną kukię. Dłużej tego nie znio- 
sę. Ę 

— Uspokój się — Ludwik Conneau był z nich najbardziej zrów- 
noważony. — Dasz Im dobrą nauczkę, gdy zostaniesz cesarzem. 

— Gdy zostanę cesarzem... — Lu nagle zamilkł. 

— Co się stało? ż 

— Nic — Lu był błady I oddychał z trudem. — Nie wiem, czy kie- 
dykołwiek zostanę cesarzem. A jeżeli Francja mnie nie zechce? 


— Francja ciebie nie zechce? — oburzył się Anto. 
— Czytaliście, co piszą paryskie gazety. 
— Kto by się tym przejmował? — skrzywił się Conneau. — Głupie 


- plsmaki muszą coś pisać! Za to ml przecież płacą. Teraz wystę- 


pują przeciw tobie, ale poczekaj, gdy zostaniesz Napoleonem 
Czwartym, będą cię wynosić pod nieblosa. 

— Nie wiem, nie wiem... — Lu ścisnąt skronie. — Czasem mi się 
wydaje... 

— Nile wolno ci tak myśleć — krzyknął Anto. — Nigdy, sty- 
szysz? 

— Anto ma rację — popart przyjaciela Conneau. — A w ogóle po 
co ten pesymizm? Gdy zostaniesz cesarzem zrobisz nas genera- 
tami albo I czymś więcej — zażartował. 

— Nie opuścicie mnie? Będziecie zawsze ze mną? 

— Zawsze — Conneau podnióst rękę jak do przysięgi. - My 
zawsze z tobą. Prawda, Anto! Za rok skończymy Woolwich i w 
tryumfie wjedziemy do Paryża. Co prawda bledny Anto pozosta- 
nie jeszcze w Akademii, ale my dwaj 

— Zazdroszczę mu — szepnął Lu. — Jakże będzie mi brak Wool- „ 
wich I kolegów. 

Tej nocy Anto źle spał. Niedawne krwawe widziadła powróciły 
pod zamknięte powieki. Na szczęście następnego dnia zjawił się 
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Anto mocno ściska rękę Róży. Chciałby płakać, a zamiast tego 
krzyczy razem z Innymi: „Niech żyje Napoleon Czwarty”! 

Napoleon Czwarty? Któż to taki? To przecież nie Lu, bliski, 
dobrze znany przyjaciel. To majestat, przed którym należy pochy- 
lić głowę I zgiąć kolano. 

Wielka Wstęga Legii Honorowej przyciąga wzrok Jak oko węża. 
Anto nie może oderwać spojrzenia od szkartatnej smugi. Smugi? 
To raczej krew... strumień krwi spływający z serca. Przy każdym 
ruchu, a nawet oddechu księcia załamania wstęgi coraz bardziej 
układają się w krwawe bryzgi, które przez otwarte rany plamią 
biel kamizelki. 
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Anto podnosi rękę do czoła. Co za myśli! Boże, w taki dzień 
takie myśli! Ich wspólne urodziny, a'on o ranach i o krwi... 

Róża z niepokojem spogląda na brata, daje Ryszardowi znak 
oczami. 

Anto zaciska usta. Ta niedobra Wstęga Legil Honorowej rzuca 
krwawe błyski na twarz księcia. Oczy Lu wydają się nalane krwią. 
Anto kręci głową w lewo, w prawo, zamyka oczy, byle oddalić te 
przerażające obrazy. Nic nle pomaga. Całą postać Lu spowiła 
teraz czerwona mgła. Co to jest? Przecież nie ma słońca, szarość 
anglelskiego dnia zabija wszelkie kolory, wszystko jest bezbarw- 
ne, tylko ta Legia Honorowa... 

Anto czuje, że dzieje się z nim coś niedobrego. Chciatby pod- 
blec do księcia I zerwać z niego to straszliwe szkariatne znamię. 
Precz z krwawą wizją, jaką ta czerwień podsuwa pod powieki. 
Nawet z zamkniętymi oczami widzi Lu w krwawej powodzi. A 
ludzie krzyczą, wiwatują, I nic nie rozumieją, nie widzą, że księciu 
grozi niebezpleczeństwo, wielkie niebezpieczeństwo! 

Anto z trudem utrzymuje się na nogach. Ale oto Ryszard blerze 
go pod ramię I razem z Różą wyprowadzają na wolniejszą prze- 
strzeń. Już mu lepiej, już Iżej oddychać. Obchodzą dokoła dom. 
Jak dobrze znaleźć się w przytulnym saloniku, na kominku płonie 
ogleń, krząta się pani Lebreton, serdecznie zaniepokojona sta- 
nem chłopca. 

— Zmęczył się nauką i przygotowaniami do uroczystości — wy- 
Jaśnia Ryszard. Ą 

— Wzruszenie... przecież to | jego urodziny... — dodaje Róża. 
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NA LEKCJI języka polskiego: 
— Iksiński, kledy odmieniam „Ja się 
kąplę, ty się kąpiesz, on się kąpie..." 


- to jaki to będzie czas? 
- Czas, proszę pani? No, myślę, 
że chyba sobota... 


* 


PAN MĄDRALA lubl soble w sobo- 
tę po obledzie uciąć drzemkę. W 
pewnym momencie budzi go syn: 

- Tato, zmień pozycję! Masz nogi 
na poduszce, leżysz na odwrót... 

Pan Mądrala budzi się, przeciera 
oczy | mówi z ulgą: 

— Och, dziękuję cil A już myślałem, 
że to głowa mnie tak boli... 


Anto siedzi w fotelu | drżącą jeszcze ręką unosi do ust szklan- 
kę ze złocistym winem. 

— Pokrzep się, dziecko — pani Lebreton miękkim ruchem opiera 
dłoń na jego ramieniu. - My też jesteśmy dziś półprzytomni. To ta 
uroczystość... Boże, Boże... Dlaczego cesarz nie doczekał? Jakiż 
bytby dumny z syna... 

— Wszyscy jesteśmy dumni z Lu — Anto odstawia szklankę, 
tatwiej mu już mówić. Na szczęście znikły potworne widziadła. 
Wszystko dokoła niego jest takle samo jak zawsze. Czarna głowa 
Ryszarda, jasny kapelusz Róży, popielata suknia pani Lebreton. 

— Anto, co to było? — Róża przysuwa twarz do twarzy brata. 

— Nile wiem — Anto czuje się zażenowany. - Doprawdy sam 
tego nie rozumiem... Widziatem tyle krwi dokóta Lu... Chyba to 
wina koloru Wielkiej Wstęgi ... Wstyd mu, że zachował się jak byle 
dziewucha. Zastabt, czy co? Oby tylko Lu nie dowiedział się... 

— Nie mów o tym Lu — szepcze Róża, jak gdyby dostyszała jego 
myśli. —- Zmów na jego Intencję „Zdrowaś Maria”. | nigdy więcej 
tego nie przypominaj. Nie trzeba. To było zmęczenie. Przejąteś 
się uroczystością. Nic zresztą dziwnego, my wszyscy... 

Anto tuli się do siostry. Już mu lepiej. Przy niej czuje się znowu 
bezpieczny, jak dawniej, gdy byt mały. 

Ryszard wyszedł, nie chciał by zauważono Ich nieobecność. 
Róża klęczy przy fotelu Anta, obejmując brata ramionami. Na 


Dokończenie na str. 7 


